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Marazm gospodarczy.
„ S ł o w o  C z ę s t o c h o w s k ie "  stara się 

bu dz i ć  p rz e ś w ia d c z e n ie ,  że t r u d n o ś ­
ci go sp o da rcz e  można z w a l c z y ć  j e ­
dy n ie  p rz e z  w y t ę ż e n i e  w ł a s n y c h  
si ł ,  bez og lądan ia  się na i n ny ch ,  
k t ó r z y  na m mogą  t y l k o  po móc ,  ale 
z a  nas w a l k i  z k r y z y s e m  n i e  p r z e ­
p r ow ad zą .  D la t eg o  też  R e da kc ja  w i ­
ta z r a d oś c ią  każd y  p r z e j a w  m v ś l i ,  
po szu ku jąc e j  n o w y c h  d r ó g  k u  p o ­
p r a w i e  in szego po ło żen ia  go s p o d a r  
czego.  Choć  więc n ie  m o ż e m y  się 
z g o d z i ć  na n i e k t ó r e  t w i e r d z e n i a  
A u t o r a  p o n i żs z eg o  ar ty k u ł u  j a k  np.  
że „ n i k t  nie s taje  do te j  c o d z ie n n e j  
sza re j  p r s c y  u ś w ia d a m i a n i a  g o s p o ­
da rc zeg o  w ł o ś c ia ń s t w a "  a lbo „ że 
r o l n i c y  n ie  ma ją  p o t r z e b n y c h  u l g  i 
k re d y t ó w - "  n i e  p o d z i e l a m y  r ó w n i e ż  
zas t r ze że ń  A u t o r a  co do „ f a w o r y ­
z o w a n ia  s p ó ł d z i e l n i "  i „ r o l i  u b e z ­
p i ec ze ń  s p o łe c z n y c h  w  r z e m i o ś l e __
to j e d n a k  ze w z g l ę d u  na m y ś ]  p r z e ­
w o d n i ą  i n i e z m i e r n i e  w a ż n y  t e m a t  
a r t y k u ł  ten w  p i ś m ie  n a c z e m  z chę  
cią z a m i es z cz a m y .

R E D A K C J A .  
MOTTO. „ Polacy potrafią za Ojczyznę 

umierać, ale nie umieją dla 
niej żyć! •

Margrabia  
Aleksander W ielopolski.

Niedaw no pism a stołeczne donio­
sły o zabójstw ie znanego kupca w ar­
szawskiego W ac ław a  Pakulskiego, 
który był założycielem  domu hadlo- 
wego, znanego dobrze w W arszawie  
p.f. „Bracia Pakulscy" oraz w spółw łaś­
cicielem firm y  „Edm und Langner". 
Desperat skoczył z okna piątego pię­
tra, ponosząc śmierć na m iejscu. W  
liście zostawionym  do po lic ji pisze, 
2 0  odbiera sobie życie poniew aż obec 
ne stosunki w  handlu są nie do znie  
sienią dla solidnego kupca. „Chcąc 
się utrzym ać na pow ierzchni, m usia ł­
bym robić ciągle szwindle, a to nie 
zgadzało się z m oją e tyką kupiecką. 
Dlatego wolę odejść"— pisał P aku lsk i 
w zakończeniu swego lis tu . Zdawało­
by się. że k rew  tego kupca polskie- 
go, którą przypieczętował swoje zasa­
d y ,  poruszy społeczeństwo głębiej: 
obudzi z odrętw ienia m yśl, pobudzi 
czyn, w yrw ie  z m arazm u gospodar­
czego i wskaże pokoleniom  drogę o- 
bowiązku uzdrowienia gospodarczego 
Polski. N ieste ty— społeczeństwo prze- 
szło nad tym  fak tem , ja k  nad w ielu  
jnnem i, do porządku dziennego, nie 
zwracając nań większej uw agi i n ie  
kom entując go szerzej. To dowodzi 
zobojętnienia na sprawy gospodarcze 
i braku orjentacji patriotycznej, a 
w ięc marazm u.

Na te właśnie niezdrowe stosunki 
w handlu, przemyśle, rzemiośle i ro l­
n ic tw ie , pragnę zwrócić uwagę społe­
czeństwa, w  przekonania, że spełniam  
swój obowiązek.

Rolnictwo chyli się ku upadkow i. 
OpiekuDów włościaństwo ma w ielu , 
ale niem a kto  zatroszczyć się o stan 
posiadania rolnika. K ilk a  partyj poli­
tycznych licy tu je  się na programy, 
jeś li chodzi o głosy i w p ływ y  włoś­
cian, ale n ik t  nie staje do tej codzien 
nej szarej pracy uśw iadam iania gospo 
darczego włościaństwa. Rolnicy roz­
bici i skłóceni nie m ają silnej organi 
zacji gospodarczej, nie m ają potrzeb­
nych ulg i kredytów , nie m ają insty- 
tucyj eksportowych, należycie zorgani-

Przeroysł w Polsce w  dziewięćdzie  
sięciu procentach znajduje się w rę­
kach cudzoziemców. Ci w ładcy w ę­
gla, nafty , benzyny, cementu, elek- 
tryczności, m an ufaktu ry , skóry, pa­
pieru, cukru, drożdży i wszystkich  
niem al produktów, do egzystencji ko­
niecznie potrzebnych —  nakładają  do­
w olny, a nadm iernie uc iążliw y haracz 
na społeczeństwo. Zabezpieczeni przez 
państwo u staw am i— mogą się nie li- 
czyć z n ik im  i niczem . Mogą d y ­
ktow ać ceny, jakie  zechcą, bez oba­
w y kontroli i odpowiedzialności. Ko­
rzystając z taniego kredytu  państwo­
wego, mogą czynić zapasy i w prow a­
dzać udoskonalenia techniczne, zastę­
pujące pracę rąk  ludzkich. Zorganizo­
w ani w  kartelach i syndykatach nie 
obawiają się jak ie jko lw iek  konkuren ­
cji. Są faktycznym i dyktatoram i ży­
cia gospodarczego Polski. W  poczu­
ciu swej siły są aroganccy i bez­
w zględni. N ie ty lko  lekcew ażą społe­
czeństwo, na którem  robią kolosalne  
fortuny, ale naw et rządowi dyktują  
swoje w arunki, częstokroć w ym usza­
jąc przyw ile je  osobiste. Czas n a jw yż­
szy, aby państwo unorm owało stosun­
k i panuiące obecnie w przemyśle.

W  przeciw staw ieniu do w ielk iego  
przem ysłu, rzemiosło w Polsce jest 
upośledzone. Żadne ustawy nie zabez 
pieczają rzem iosła przed konkurencją  
i w yzyskiem  w ielk iego przem ysłu  
w ew nątrz i zewnątrz kra ju . K red y ty  
dla rzem iosła są znikom e i uciążliw e. 
W  obronie jakoby konsumentów fa ­
w oryzuje się spółdzielnie. Roztacza 
się kontrolę nad rzem ieślnik iem  aby 
nie zarabiał grosz więcej ponad cen­
n ik . Tandeta zalew a ry n k i, powodu­
jąc  zubożenie powszechne konsum en­
ta i ru inę rzemiosła. Partactw o pokąt 
ne podrywa autory te t sławnego n ie ­
gdyś rzem iosła polskiego. Jeżeli się 
doda jeszcze ciężkie świadczenia so­
cjalne, nadm ierne opodatkowanie skar 
bowe i kom unalne, to w idzim y że 
egzystencja rzem ieślnika polskiego jest 
poważnie zagrożora. Rząd nasz czyni 
co może aby ulżyć ciężkiej doli rze­
miosła, ale społeczeństwo nie docenia 
ważności gospodarczych spraw i nie 
okazuje należytego poparcia rodzim e­
m u przem ysłow i, handlow i i rzem io­
słu.

Jakie  jest obecnie położenie w  
handlu, opiszę w  następnym  artykule.

Radbym  aby sprawy poruszone 
przezemnie zaledwie fragm entarycznie  
były omówione szerzej w  dyskusji, w  
naszem „S łow ie”.

(Dokończenie nastąpi).

Zniesienie stanu wyjątkowego w Prusach
Walki komunistów z hitlerowcami wciąż trwają.

B E R L IN . —  Zostało ogłoszone u- 
rzędowo nowe rozporządzenie prezy­
denta H indenburga, znoszące rozpo­
rządzenie z dnia 20 lipca 1932 r. o 
w prowadzeniu stanu wyjątkow ego na 
obszarze Berlina i B randenburgji.

Rozporządzenie to wchodzi w  życie 
z godz. 12 tą dnia dzisiejszego.

B E R L IN . —  Przez zniesienie stanu 
w yjątkow ego, dotychczasowe pełno­
m ocnictw a kom endanta wojskowego 
na Berlin i Brandenburgię gen. Rund- 
staedta, uzyskane na podstawie de­
kretu  o stanie w yją tko w ym , wygasły  
i w ładza nad policją przeszła z po­
wrotem  w ręce komisarycznego pre­
zydenta policji berlińskiej.

Odzyskały również moc artyku ły  
konstytucji, gw arantujące ochronę wol­
ności osobistej, wolności słowa itd.

K R Ó L E W IE C . —  W  większych  
m iastach wschodnio-pruskich nie ma 
dnia bez w alk  ulicznych.

W  Królewcu doszło do licznych  
w a lk  m iędzy kom unistam i a hitlero­
w cam i. Policja aresztowała k ilk a ­
dziesiąt osób.

W  T ylży  kom uniści zabili 1 h itle ­
rowca, a k ilku  ranili. W  E lblągu padł 
z ręki hitlerowców l  kom unista.

B E R L IN . —  W czoraj w godzinach 
wieczornych i nocą w ybuchły w róż­
nych punktach N iem iec rozruchy k o ­
m unistyczne. Oddziały kom unistów a 
takow ały przedewszystkiem kolporte­
rów h itlerow skich.

W  dzieln icy południowo-wschod­
niej próbowali komuniści zerwać sztan 
dar ze swastyka, zawieszony na jed­
nym  z domów. In terw enju jącą policję 
obrzucono kam ieniam i i doniczkam i z 
okien, ja k  również padło w  je j k ierun ­

ku k ilka  strzałów rewolwerowych. Po 
lic janci zakom enderowali: „Zam knąć  
okna” , poczem zaczęli strzelać salwa 
m i do otw artych okien. Żona pewne 
go m alarza, która chciała spełnić roz­
kaz policji, trafiona została kulą w  
głowę. Stan je j jest beznadziejny.

N a Stargarderstrasse zebrało się o- 
koło 1000 kom unistów, usiłujących u- 
tworzyć pochód. Policja rozpędziła de­
m onstrantów pałkam i i k ilkom a strza­
łam i. W ie le  osób jest lekko rannych, 
jeden kom unista ciężko w plecy.

B E R L IN . —  Rząd kom isaryczny  
Prus przedłożył kom isarycznemu m i­
nistrow i spraw w ewnętrznych wniosek, 
uchylający zakaz rządu pruskiego z 
dnia 25 czerwca 1930 r., na którego  
podstawie urzędnikom  państw owym  
zabronione było należenie do partji 
narodowo-socjalistycznej.

B E R L IN . —  Obradująca przy u- 
dziale kanclerza Papena, m inistrów  
Gayla i Schleichera kom isja kontro l­
na Reichstagu, uchw aliła  3 wnioski,

zwracające się przeciwko ostatnim za 
rządzeniom rządu Rzeszy na obszarze 
Prus.

W szystkiem i głosam i, przy wstrzy  
m ujących się od glosowania przedsta­
w icielach centrum , przyjęty został 
wniosek socjal dem okratów o uch y le ­
niu dekretu prezydenta o powołaniu  
kom isarza dla Prus oraz o (głoszeniu  
stanu w yjątkow ego w  B erlin ie  i Bran 
denburgji.

W niosek centrum  w zyw a'ący rząd 
Rzeszy do w ycofania swych zarządzeń 
nadzwyczajnych kom isja p r z y j ę ła 
w szystkiem i głosami.

Jednogłośnie przyjęty został rów - 
nież wniosek kom unistów , żądający  
w ycofania policji z domu Liebknechta  
i zezwolenia partji kom unistycznej na 
w ystaw ienie własnej straży dla ochro­
ny centrali partji kom unistycznej przed 
napadam i szturmowców hitlerow skich.

Bawarja zbroi się przeciw  
Prusom.

B E R L IN . Specjalny korespondent 
tygodnika „Der M ontang” donosi o 
nadzw yczajnym  wzburzeniu, panują- 
cem w całej B aw arji przeciwko Pape- 
now i i H itle ru w i.

W szystkie  stronnictwa bawarskie  
w ysuw ają jako hasła wyborcze obronę 
praw Baw arji przed zam acham i pół­
nocy. Przeszło dw ie trzecie ludności 
baw arskiej nie chce nic słyszeć o 
H itlerze. R adykalizm  B aw arji przem ie  
nia się zwolna w separatyzm .

W  B aw arji liczą się z możliwością  
oderwania od N iem iec północnych, 
krajów  południowych i utw orzenia  
południowo -  niem ieckiego zw iązku  
państw z B aw arją  na czele. W  skład  
tego zw iązku weszłyby, oprócz B a­
w a rji. także W irtem b erg ja , Badenja, 
Hesja, Saksonja a także i Austrja.

Równocześnie szerzy się agitacja  
monarchistyczna na rzecz ks. Rupre- 
chta bawarskiego. B aw arja nie ma  
zaufania do Reichswehry i organizuje  
własną arm ję.

Oprócz socjalistycznego żelaznego 
frontu, w skład którego wchodzą 
także częściowo zw iązki chrześcijań- 
sko-robotnicze istn ie ją  w  B aw arji 
dwie organizacje: Bayerw acht i Bauer- 
wacht. W szystkie  te trzy organizacje  
są silniejszo niż organizacje h itle ro w ­
ców.

Choć nie m ów i się o tern publicz­
nie, to jednak nie uiega w ątp liw ości, 
że B aw arja zbroi się przeciwko P ru ­
som i przeciwko H itlerow i.

Zatarg m iędzy dem okratycznem  
koto lickiem  południem  a protestancką 
północą zaostrza się coraz bardziej.

ProGes mordercy prezydenta francji.
Drugi dzień rozpraw.

PARYŻ. Na wstępie wczorajszej 
rozprawy oświadczył Gorgułow, że 
bezpośrednio przed dokonaniem za­
machu zawołał na jedDego z ajentów 
policyjnych w gmachu wystawy żą­
dając, aby go aresztował. Gorgułow 
twierdził* że uczynił to dlatego, aby 
przeszkodzić samemu sobie w doko­
naniu morderstwa. Mimo ścisłych po­
szukiwań nie udało się odnaleźć owe 
go ajenta. Kozak Lazarew twierdził,

że poznaje w Gorgułowie czekistę  
który dręczył go w  w ięzien iu  czeki 
w  Rostowie t ad Donem . Lazarew  o -  
powiadał, że przybywszy do sędziego 
śledczego, odrazu poznał Gorgułowa  
po głosie, a zobaczywszy go, n ie m iał 
żadnych w ątpliw ości, że m a do czy­
nienia ze sw ym  katem . Na pytanie  
przewodniczącego, ja k  nazywano w 
Rosji Gorgułowa świadek stwierdza  
iż nazywano go „towarzyszem  mon
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gołem ". W r. 1921 udało się Lazare- 
wowi przekraść przez gran icę  ęolską. 
B aw iąc w Rów nem , spo tka ł s .ę  na 
u licy  zupełnie  n iespodziew anie  z Gor 
gu łow em . G orgułow cofnął się s k o n ­
s te rnow any , nie mógł jednak  u n ik n ąć  
spotkania .

Gorgułow powiedział: „Sądziłem, 
że już nie żyjesz Lazarow ie". Ś w ia­
dek  udał się do k o m isa r ja tu  policji, 
jednak  wszeikie poszuk iw ania  za Gor 
gu łow em  okazały  się bezskuteczne.

Przew odniczący  podnosząc dużą 
w agę do zeznań Lazarew a, zapytu je  
go, czy swoje zeznania, iż Gorgułow 
był czekistą  podtrzym uje, L azarew  od­
pow iada, że może na to  przysięgnąć, 
poczem woła: „Panow ie  tu ta j  nie wie 
cie, co to j e s t  czerwony teror, k tóry  
ja  sam  przeżyw ałem  n a  w łasnej skó­
rze. Poznaję  w G orgułowie ka ta ,  k tó ­
ry dręczył m n ie  przez 7 m iesięcy".

Po tych zeznaniach  Gorgułow w y­
bucha  g łośnym  płaczem  i m ów i, że 
L azarew  je s t  m o narch is tą  i że m o n ar­
chiści zdradzili F rancję ,  oraz spraw ę 
aljantów na korzyść Niemiec. Oto 
m onarch is ta ,  k tóry  n ienaw idzi Francji.  
Lazarew  je s t  p ła tn y m  s łu g ą  m o n ar­
chistów .

N astępn ie  zeznaw ał św. Kozłowski 
Rosjanin, k tóry  swojego czasu był 
t łu m aczem  w obozie koncen tracy jnym  
em ig ran tó w  rosyjskich w Pradze. 
Kozłowski poznał wówczas Gorgułowa 
i s tw ierdza, że był on kom unis tą .  
Pew nego  razu pow iedzia ł m u  G o rg u ­
łow: „Cała ta  m onarch is tyczna  hołota 
(m ówił o sw oich  tow arzyszach w obo­
zie) zg inie  z chw ilą , k iedy przyjdzie 
tu  czerw ona arm ja".

W obec zeznań Kozłowskiego Gor­
gu łow  twierdzi, że Kozłowski je s t  pro 
w oka to rem .

W końcu  zeznaje były pu łkow nik  
białej a rm ji  Paris , k tóry  przedstaw ia  
obszerną rolę, jak ą  odegrała  t. zw. zie 
łona a rm ja  w południowej Rosji. W 
czasie jego  zeznań krzyczy Gorgułow 
w ielokro tn ie  do św iad k a ,  że je s t  pro­
w oka to rem  i a rys tok ra tą ,  k tóry  nie 
rozum ie rosy jsk iego  chłopa.

Po ty ch  zeznaniach zabierają  głos 
rzeczoznaw cy obrony, którzy s tw ie r ­
dzają, że Gorgułow je s t  odpow iedzia l­
ny  za sw oje czyny, zdradza jedynie  
sk łonność do fan taz jow ania .  Choroby, 
jak ie  oskarżony przeszedł, n ie  m ogą
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Dziś i dni nas t ępn yc h .  
Na jp ięk n ie j sz y  film d źw ię ko w y  p. t.

R o n i i t i s  H s i ę z i n c z i u
Na scenie:  18 osób  zespołu!  Ty lko  na 
ki lka dni  W a r s z a w s k i  T e a t r  O pe r e t k o  
w o - R e w jo w y  pod  d yr ekc ją  E d w a r d a  

C z e r m a ń s k i e g o .  P r o g r a m  Nr.3

w p ły n ąć  decydująco na jego  stan  u- 
m ysłow y. Rów nież  spora  doza alkoho 
lu, jak ą  spożył przed zam achem , nie 
m ogła  odegrać  w ybitn iejszej roli na 
psychologję  Gorgułowa.

/d a n i e m  ekspertów  Gorgułow po­
wziął sw ą  decyzję na  długo p rzed  do 
konan iem  zam achu . Rozprawa trwa.

„D zień  N iem iec”  na t e r e n ie  W olnego  
f l i a s t a .

Prowokacyjne przemówienie dr. Ziehma.
GDANSK. W m iejscowości Sceegen 

na te ren ie  W olnego Miasta G dańska 
stronnictw o niem iecko - narodow e 
urządziło t. zw. „Dzień N iem iec", na  
k tó rym  p rzem aw ia ł  p rezyden t sena tu  
dr. Ziehm.

Na w stępie  p rezyden t  Z iehm  p od­
kreślił  sw ą przynależność do s t ro n ­
n ic tw a  nac jonalis tycznego, s tw ierdza­
jąc, że dla narodu  n iem ieck iego  od­
pow iednim  us tro jem  je s t  ty lko m onar 
ćhja i podkreślił,  że s tronn ic tw o  nie- 
m iecko-narodow e jes t  s tróżem  niem iec 
kości na  W schodzie.

W dalszym  c iągu  prezydent Ziehm 
omówił kw estję  m niejszości polskiej 
w G dańsku, sp raw ę postoju polskich 
okrę tów  w ojennych  i orzeczenie T ry ­
bunału  H askiego, poczem  tw ierdz ił,  
że w Polsce zapanowało  z tego powo­
du ogrom ne podniecenie. Zainicjowany 
został bojkot w zamiarze zniszczenia 
gospodarstw a gdańsk iego .  N arodow cy 
niem ieccy są w obec tego  zm uszen i  do 
k o n ty n u o w an ia  w alki, poniew aż w 
przec iw nym  razie nadeszłaby chw ila ,  w 
której G dańsk  p rzestałby  być niem iec 
kim .

O ile polacy m yślą , że G dańsk  pod 
da  się ich polityce gnębien ia ,  to prze­
konają  się, iż W olne Miasto nie ugnie  
się pod nac isk iem  represyj gospodar­
czych. G dańsk  nigdy  n ie  zrezygnuje 
ze swej politycznej sam odzielności i 
wolności.

— W iem  zakończył Ziehm, że cały 
naród n iem ieck i nie opuści nas  w 
walce o nasze praw a.

Po hucznych  b raw ach  odśpiewano: 
„D eutsch land , D eu tsch lan d  fiber Al- 
l e s” ...

J ak o  cha rak te ry s ty czn y  szczegół 
t rzeba dodać, że przed uroczystościa­
m i nacionalis tycznem i żandarm  m ie j­
scowy Rosenthal obchodził dom ostw a

w S teegen ,  żądając, aby w łaścic iele  
domów udekorowali swoje domy trój. 
barw nem i flagam i cesarsk ich  Niemiec. 
T y m  zaś, k tórzy  mówili,  że tak ich  
f lag n ie  posiadają i w yw ieszą  flagi 
g d ań sk ie— groził represjam i.

B ezkarne p row ok acje  lo tn ic tw a  
n ie m ie c k ie g o .

Hitler w przelocie nad Polską.

W ARSZAW A. Jak  donosi w ar­
szaw sk i  „Dzień D o b ry ”: prowokacje
n em ieckie  s ta ją  się coraz bezczelnie j­
sze.

J a k  w iadom o 24 b. m. P an  Prezy­
den t  Rzplitej bawił w A ugustow ie  na  
święcie p ierwszego p u łk u  u łanów  Kre- 
chow ieckich. I oto naza ju trz  po p rzy­
byciu P ana  P rezyden ta  do A ugus tow a  
nad  m ias tem  ukazał się samolot n ie ­
m iecki,  k tó ry  poszybował dalej w  
s tronę  Suw ałk , gdzie w łaśn ie  w ow ym  
dniu  znajdow ał się P an  P rezy d en t  
Rzplitej na  święcie 2 p. u łanów  Gro­
chow skich.

Do S u w ałk  jed n ak  sam olo t n ie ­
m iecki n ie  doleciał, gdyż zawróciw­
szy przeleciał nad  g ran icą  polsko-nie* 
m iecką  w powiecie suw alsk im , po­
czem  zniknął w P ru sach  W schodnich.

Jednocześnie  n iem al nadchodzi 
w ieść o innej prowokacji niem ieckiej, 
z d rug iego  k rań ca  Polski. Mianowicie 
na  północ od m iejscow ości Rosko, w 
pow. Czarnowskim nad rzeką  N otecią  
przeleciał nad  g ran icą  polską jedno­
pła tow iec n iem iecki,  i szybu jąc  n a  
w ysokości zaledwie 100 m, sk iero­
w ał s ię  na  W ro n k i i Draw ski Młyn. 
Śam olot m ia ł  wojskow e znaki n ie ­
m ieckie.

W godzinę p e tem  tegoż dnia d ru ­
gi jednop ła tow iec  n iem ieck i przele­
c ia ł  na  w ysokości 500 m tr.  w tem  s a ­
m e m  m ie jscu  g ran icę  i rzekę  Noteć, 
poczem  poszybow ał n a  W ronki i Mia­
ły , s k ą d  zawrócił do N iem iec w k ie ­
ru n k u  F ra n k fu r tu  nad  Odrą.

W e d łu g  posiadanych  informacyj 
t y m  d ru g im  sam olo tem  leciał Adolf 
H it le r ,  k tó ry  tego  dnia w łaśn ie  w go­
dz inach  popołudniow ych wygłosił 
p rzem ów ien ie  na  w iecu przedw ybor­
cz y m  w P ile ,  a w ieczorem  po przelo­
cie nad  g ran icą  polską p rzem aw iał we 
Frankfurcie .

Japonja „ k o n tro lu je” f lanriżurję.
TOKIO. Celera u jednosta jn ien ia  

adm in is trac ji  japońskiej w Mandżurji, 
gab in e t  postanow ił m ianow ać specjal­
nego w ysłann ika  z szerokiem i pe łno­
m ocnictw am i, k tórego  zadaniem  będzie 
m. in. kontrola  kolei po łudniow o-m an- 
dżurskiej.

W ysłann ik  ten  o trzym yw ać  będzie 
dy rek tyw y  od m in is tra  sp raw  za g ra ­
nicznych  i dokonyw ać będzie inspek- 
cyj konsu la tów  japońskich  w now em  
państw ie  m andżursk iem ; na s ta n o w is ­
ko to przew idziany je s t  gen. Muto.

Równocześnie g ab in e t  postanowił 
m ianow ać b. am basadora  w Brazylji, 
A kira  A riyoshi posłem  japońsk im  w 
C h inach  a hr. H irotaro H ayashi p re ­
zesem  kolei po łudniow o-m andżursk ie j .

T a jem n icz e  za to n ięc ie  okrętu  sz k o ln eg o
na Bałtyku.

KILONJA. VVe wtorek o godzinie  
14.30 zatonął ok rę t  szkolny „N iobe” 
koło F eh m arn  (na B ałtyku). A kcja ra ­
tu n k o w a  je s t  w toku.

Jed e n  z okrę tów  w yra tow ał 40 l u ­
dzi. Załoga zatopionego okrę tu  sk ła ­
dała  się z 50 kadetów  i 55 m ary n a ­
rzy.

Na m iejsce ka tas tro fy  o k rę tu  „Nio­
be” udały się n a ty ch m ias t  krążowniki: 
„K oen igsberg” i „K oeln”. W ysłano 
tak że  samolot, k tóry  m a  oznaczyć 
miejsce ka tastrofy . K om endan tem  
„N ioby” je s t  kap itan  k o rw e ty  Ruhfus.

KILONJA. Krążownik „Koeln” przy­
był już na  m iejsce  katastrofy.

P rzybycia  parow ca n iem ieckiego  
„Perese  R u s s ” z 40 u ra to w an y m i do 
Kilonji spodziew ają się około godzi­
n y  22.

Miejsce ka tas tro fy  leży w odległoś­
ci mili na wschód od F ehm arn .

KILONJA. W kołach  m ary n a rk i  
nie m ogą sobie w y tłu m aczy ć  k a t a ­
strofy  „N iobe”. Is tn ieje  ty lko jed ­
no przypuszczenie, że nag ła  burza, 
idąca od brzegu, zatopiła s ta tek ,  za­
n im  zdołano zw inąć żagle. Tylko tak  
m ożna sobie wyobrazić ka tas tro fę  o- 
k rę tu  szkolnego.

„Niobe” był to 650-tonnowy, 3 m a sz ­
tow y skuner ,  w yposażony w motory. 
Zbudow any był w Brem ie w 1899 ro ­
ku. Po g ru n tow ne j  przebudow ie w la­
tach  1922 i 1923 pełniła „N iobe” 
s łużbę, jako okrę t  szkolny. D ługość 
s ta tk u  w ynosiła  46 m etrów , szerokość 
9 2 m etrów , g łębokość zanurzenia 4 8 
m etra .

ZĘBY, korony ,  mostki ,  — w pra w ia  
L E K A R Z - D E N T Y S T A

U n ik ajc ie  p a r ta czy  d e n ty s ty c z n y c h !  
g d y ż  im nie w o ln o  d o ty k a ć  s i ę  p a c je n tó w

(D z . U s t .  N r .  54 p o z .  476)
B r o s z u r ę  w y ja ś n . — o t r z y m a ć  m o ż n a  w  k s i ę g a r n i a c h ,  
w A d m in i s t r a c j i  p i s m a  „ C z y s t o ś ć ” lub  od  au to r a  L e ­
k a r z a  -  D e n t y s t y  MICHAŁA G R EJN IE C A  w C z ę s t o ­
ch o w ie ,  A le ja  N a jś w .  P a n n y  M ar j l  (I A le j a )  nr .  10.
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Panna do towarzystwa.
PO W IEŚĆ.

Sędzia  śledczy badał ich długo, lecz 
z odpow iedzi ich ja sn y ch  i śc is łych  
nie wyszło żadne, choćby na jm nie jsze  
podejrzenie na pana de Chaliins.

Co robił m łody  człowiek podczas 
nocy?

Oto, o czem  sędzia śledczy chciał 
się dowiedzieć za jakąko lw iekbądź  cenę.

Od dziesiątej wieczór do trzeciej 
z rana, czy n ie  wychodził z pokoju, 
do k tórego  zaprow adz iła  go ober- 
żystka?

Na to py tan ie  w dow a Magloire i 
s tan g re t  Satu rn in  nie m ogli dać odpo­
wiedzi i rzekli jedynie:

—  W szystko  zdaje się zapew niać , 
że podróżny k rok iem  nie wyszedł z po­
koju, s traszna bow iem  burza szalała i 
deszcz lał j a k  z cebra.

S a tu rn in  dodał:
— Mój pokój do tykał pokoju m ło­

dego człowieka, a nie s łyszałem  go 
w ychodzącego, chociaż p io runy  spać 
m i n ie  dały prawie całą noc...

— Drzwi od podwórza były o tw a r ­
te? — zapy ta ł  sędzia.

— Oh! tak  panie —  odrzekła w do­
w a  Magloire — n a  wsi n igdy  się nie 
zam yka .

Sędzia p rzekonany, że zam iana  t r u ­

m ien  nie m ogła  być dokonana gdz ie ­
indziej j a k  w oberży P o n ta im ć ,  pos­
tanowił, aby w yjaśn ić  tę  ta jem nicę, 
udać  się do Pontarm ó.

2-idnego jednak  ś lad u  n ie  odkrył.
Zwiedzenie jed n ak  oberży dowiodło 

m u  jednej ty lko rzeczy, m ianow icie ,  
że ła tw o było w yjść  z podwórza przez 
drzwi, w ychodzące na  drogę do B a­
ron.

N iew ątp liw ie  użyto tych  drzwi, ale 
R aul nie był w s tan ie  dopełnić  sam  
jeden tej zam iany.

Musiał m ieć  spólnika.
Gdzie znaleźć tego spólnika?
Szef bezpieczeństw a i n a jsp ry t­

n iejsi ludzie z jego b rygady robili, co 
m ogli.  W yczerpyw ali  się na próżne 
usiłow ania ,  poszuk iw ania  bezowocne.

— Rzecz ta  m u s ia ła  być ułożona i 
p rzygo tow ana oddaw na przed śm ierc ią  
h rab iego  de Y adans — m ów ił szef do 
sędziego śledczego. Nadzieja je s t  ty l ­
ko w zeznaniach oskarżonego.

— A jeżeli będzie milczał?
— To niepraw dopodobne...  Ścisłe 

o sam otn ien ie ,  w jak iem  pozostaje, z m u ­
si do do zastanow ienia...  Czuje się zła­
p an y m  i w ie doskonale, że w ina  jego 
nie u lega  wątpliwości...  Badaj go pan  
częściej... P rzyc iśn ię ty  p y tan iam i skoń­
czy na zag m a tw an iu  się w odpow ie­
dziach i zręcznie, zwolna, doprow a­
dzisz go pan  do w yznania.

— Pierwsze badanie  m iało  m iejsce 
w dw adzieścia  cztery godziny po 
aresztow aniu , lecz uczyniłem  to jedy­

nie, zastosow ująz  się do praw a, była 
to prosta form alność — rzek ł sędzia.— 
C hciałem , zan im  rozpocznę sp raw ę  na 
serjo, uzbroić się w wyjaśnienia .. ,  T e ­
raz m ogę zacząć działać... J a k a ż  jest 
p ańska  osobis ta  opinja o ty m  Raulu  
de Chaliins?

M am go nadzwyczaj skrytego, b a r ­
dzo zręcznego,obrachow ującego w szy s t­
ko, w szystko  przew idującego  — odpo­
wiedział szef bezpieczeństw a.— W alka 
będzie d ługa  i trudna, lecz zwyciężysz 
p an  n iew ątp liw ie , ponieważ p raw da 
je s t  przy panu, on zaś t rzym a się 
k łam stw a, a k łam stw o  nigdy nie w y ­
g ry w a  ...

— Ju tro  zaw ezw ę go do ś ledztw a.
I sędzia w ydał rozkazy, ażeby n a ­

zajutrz o jedenas te j  rano Raul został 
przyprow adzony do jego  gab ine tu .

Poczem  posłał w ezw anie  do pani 
baronowej de G arennes i jej syna, aby 
s ię  s taw il i  jako  św iadkow ie , oprócz 
tego  do B er th au d a  odźwiernego i Zu­
zanny , k u ch a rk i  zm arłego h rab iego  
de V adans.

II.
Filip  de G arennes, polecający Ven- 

dam ow i w yszukan ie  sposobu porw ania  
Gabrjeli z domu, w k tó ry m  spełniała  
obowiązki pan n y  do tow arzystw a i 
p rzeprow adzenia  jej w ty m  sam y m  
charak terze  do d om u  m atk i,  do tego 
s topn ia  rachow ał na  jego  p łodną im a- 
ginację , że an i n a  chw ilę  nie w ątp ił  
o u d an iu  się tego  p lanu .

Lecz z góry pew ny  powodzenia 
nie spodziew ał się, aby ono tak  p rę d ­
ko nastąp iło  i ani m arzył,  aby było 
ta k  zupełne .

W ielce  się za tem  zadziwił, k iedy 
k am erd y n er ,  pow racając wieczorem  do 
dom u, ośw iadczył m u ,  że Gabrjela od 
k ilku  godzin je s t  za ins ta low aną  u  ba­
ronowej de G arennes.

W y d a ł  okrzyk  zw ycięstw a, a jed -  
nocześn ie  radość zabłysnęła  w jego 
oczach.

— Brawo! — rzekł nakon iec  do 
J u l j a n a  — oto się nazyw a in teres  do­
brze poprowadzony, rezu lta t  ten  p rzy ­
nosi ci wiele zaszczytu.

V andam e zadowolony w g runc ie  
rzeczy z pochw ały pana, odrzekł jed ­
nak  z u d an ą  skrom nością:

— Przy jm uję , lecz z dobrodziej­
s tw em  inw en tarza ,  pochw ały  pana b a­
rona... Is to tn ie  robiłem  co m ogłem , 
g d y b y  nie przyszedł mi z pom ocą przy­
padek , nie by łbym  w możności za ła t­
w ić  się  tak  prędko.

— Co rozum iesz  pod tym  w yrazem  
przypadek?

— Zw ykłe nasze  szczęście, a w ty m  
razie znalezienie Gabrjeli bez miejsca.

Ju l jan  pokrótce opowiedział sw em u 
panu  w szystko  to, co m u  m łode 
dziewczę, sp o tk an e  na  u licy  opowie­
działo o n ag łem  sw em  opuszczeniu  
dom u pan i  de Brennes.

C. d. n.
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Dźwiękowe „GRAND-KINO"
Od wtorku 26-go lipca i dni n a s t ę p n y c h . ------------K I N O  I R E W I A !

tyczno - obyczaj r; Księżyc  w A b o n t a n i e
N A SCENIE: W ielka i ) c ? u » ł l < n  fila n n ó n i l “  Płóra Hemara, Tuwima i in. 
rewja aktualna p. t. l,W5Zj*l*iU yuSul. Udział biorą: J. B oroński,

Stasia B alceraków rta, E d m u n d  H inow ics, Leon Łoński oraz 5 girls

Komisja L i g i  N arodów  w Gdańsku ©
zakończyła sw e prace.

GDAŃSK. Komisja rzeczoznawców 
Ligi Narodów, k tóra  w ciągu  o s ta t ­
nich 2 tygodni pracow ała w G dańsku  
nad  opinją, j a k ą  m a  przedłożyć Ra­
dzie Ligi Narodów w sprawie t. zw. 
konkurencji  portu  gdyńsk iego  dla 
portu  w G dańsku , zakończyła swoje 
prace  w  G dańsku  i w yjechała do G e­
new y.

W  czasie sw ego poby tu  w  G d ań ­
sk u  kom isja  przeprow adziła  wiele 
konferencyj z zarządem  portu  g d a ń ­
sk iego  i gdyńskiego , z p rzed s taw ic ie ­
lem  rządu polskiego, sena tem , oraz 
w ysok im  kom isarzem  Ligi Narodów. 
Obecnie w Genewie kom isja będzie 
opracow yw ać uzyskany  w ten  sposób 
materja ł.

Obie s trony  t. j. P o lska  i Gdańsk 
m3 ą do 10 s ierpnia  b. r. odpowiedzieć 
na  'w iele pytań', jak ie  im  kom isja
przedłoży.

W dniu 28 s ie rpn ia  rozpocznie się 
now a narada rzeczoznawców z d e le ­
gatam i obu s tron  w Genewie, k tóra  
będzie ju ż  o s ta tn im  e tap e m  prac k o ­
misji-

W ARSZAW A. Do W arszaw y  p rzy­
byw a dziś szef b iura kom isyj a d m i­
n is tracy jnych  Ligi Narodów, p. Ros- 
ting , który po k ró tk im  pobycie w sto­
licy Polski, udaje się do Gdańska.

Pobyt jego w W arszaw ie  i w W. 
jd. G dańsku, pozostaje w zw iązku z 
pracam i ekspertów , w ydelegow anych  
przez L igę Narodów, dla rozpatrzenia  
za ta rg u  celnego polsko-gdańskiego.

W  sekre tarjac ie  Ligi Narodów p. 
Rosting uw ażany  jes t  za znaw cę spraw  
gdańskich.

Katastrofa sam och od ow a
dwóch hitlerowców w Polsce.

BYDGOSZCZ. Na szosie t. zw. 
t ranzytow ej,  opodal Chojnic u leg ł  k a ­
tas trofie  sam ochód z Berlina , zdąża­
ją c y  przez Chojnice i Tczew do K ró­
le w c a .  Sam ochód prow adzony pr^ez 
16 le tn ią  dziew czynę, przy m ijaniu  
przechodnia  — w padł na  drzewo i 
u leg ł  zupe łnem u  rozbiciu.

Czworo pasażerów  odniosło c ięż­
kie  rany.

J a k  us ta lonu , sam ochodem  ty m  
jechali  na inspekcję  do K rólewca H ar­
ry  T ogem ann  i Heinz A ppel w tow a­
rzys tw ie  16 letniej A nny  Koryńskiej, 
obyw ate lk i  n iem ieckiej ,  Polki, rodem 
e Pomorza i 15-letniej E lżbiety  Schulz.

Z  różnych stron
w kliku wierszach.

— 14 sierpnia m a  przybyć do 
G dvni na doroczny walny ziazd legjo- 
n i stów Marszałek Piłsudski.''

___ W e Lwowie aresztowano n iez­
w ykle  zuchwałego oszusta ,  podającego 
s ję ostatn io  za dra Zakrzew skiego, b. 
dyrek to ra  K red itans ta l tu  w W iedn iu  
i "szefa sekcji  w Min. Komunikacji. 
O szust ten  ograbił m ieszkanie  inż. 
Zarem by, znanego z procesu Gorgono- 
w ej( w czasie jego poby tu  w wię­
zieniu.

__ W  W ilnie  aresztow ano h and la r­
k ę  żyw em  tow arem , n iejaką Laksm a- 
nównę, k tóra  przedostała się na teren 
Polski z L itw y  drogą nielegalną. Za­
m ierzała  ona w ywieźć z W ilna  kilka 
dziew cząt.

— W Sw arzędzu  (Poznańskie) za­
m ordow ano H enrykę Szum anównę, 
córkę śp. H enryka  S zum ana,  b. p re ­
zesa Koła Polskiego w Berlinie. Mor­
derstw o popełnił n ie jak i A dam  W d o ­
w iak, który zakradł się do m ieszkania  
celem  dokonania rab u n k u  S tan ie  on 
przed sądem  doraźnym .

—  Sąd doraźny w Nowogródku 
sk aza ł  n a  dożyw otnie  ciężkie więzienie 
m ieszkańców  wsi Lekow szczyzna J ó ­
zefa M inkiewicza i A. D ubickiego za 
szpiegostwo.

— Król Karol ru m u ń sk i  oraz n a s ­
tępca  tronu  książę Michał odwiedzili 
wczoraj w m u n d u rac h  skau tow sk ich  
obóz skau tów  w  H erm anstadzie ,  gdzie 
ks. M ichał złożył organizacyjne  ślu­
bowanie.

Potrzebna 
młoda inteligentna 

panienka
na praktykę biurową. W iadom ość w ad­
ministracji „Słowa", i i  A leja Nr. 32 od 

godz. 8— 13 i od 16—18.

K R O N I K A
KALENDARZYK

Czwartek 28 lipca. Inocentego, W ikto­
ra P. M.

W schód słodca: o g. 3.51 Zachód 19.33
N o tn u  dyżury a p t e k

W nocy z środy na czwartek: St. R y­
nek, S iedm iu Kamienic.

W  nocy z  czwartku na piątek: III A le­
ja, Narutowicza.

Zmiany te ry to r ia ln e  o k ręg ó w  
szkolnych. Wobec zm iany terytor­
ia lnych  granic  okręgów  szkolnych, od 
początku  now ego roku szkolnego 
Częstochowa należeć będzie do w a r ­
szaw skiego  okręgu  szkolnego. Oznacza 
to powrót do s tan u  rzeczy z przed 
k ilku  lat.

Strzelania o Państwowa Od­
znakę Sportowe odbędą się w dc. 
27, 28 i 29 b.m, od godz. 17— 19 na 
strzeln icy  27 p. p,

Kandydaci w inni zaopatrzyć się w 
am unicję: do s trze lan ia  z broni m ało­
kalibrow ej n a  25 m. w 14 sz tu k  n a ­
boi kal. 22 ty p u  „schort” — na 50 m. 
— ty p u  „long”.

Broń na  m iejscu , lub własna.
Zakładajmy Instalacje gazo- 

Iowe! Od szeregu  m iesięcy prow a­
dzim y w alkę z e lek trow nią ,  w ycho­
dząc ze s łusznego założenia, że ceny 
prądu  tutejszej e lek trow ni są  n iezm ier­
nie wysokie. Do w alk i z w yzyskiem  
e lek trow ni w y s tąp ił  cały szereg  m ias t ,  
k tóre  uzyska ły  dość znaczne zniżki 
cen prądu. Jed y n ie  konsorc jum  bel­
g ijsk ie ,  w  sk ład  k tórego  wchodzi 
elek trow nia  częstochowska, nie uznaje 
s łusznych  postu la tów  w yzyskiw anej 
od la t  ludności i w sze lk iem i siłam i 
dąży do z łam an ia  zw artego frontu  
spo łeczeństw a, k tó re  dało ostatnio do­
wód, że zdaje sobie sp raw ę  z p ro w a­
dzonej akcji ,  będącej również dąże­
niem  do niezależności gospodarczej.

To też z w ielk iem  uznan iem  nale­
ży pow itać  in ic ja tyw ę  zarządu ZAPE., 
k tóry  poczynił s ta ran ia  u w ytw órców  
gazu  z iem nego w Borysławiu, celem 
w ysłan ia  przedstaw icie la  do Często­
chow y dla zadem onstrow ania  o św ie t­
len ia  gazem  z iem nym . Gaz ten  zw any 
„G azolem ” je s t  jed n ą  z najnow szych  
zdobyczy technik i,  ośw ietlenie  gazo- 
iow e zaś pod każdym  w zględem  prze­
wyższa elektryczne. J e s t  ono 17 razy 
ta ń  ze od prądu  e lek trycznego. 0  wieie 
tańsze  również są instalacje  gazolowe.za 
łożenie k tó rych  je s t  n iezm iern ie  p ros­
te, wobec czego m oże być obs ług iw a­
ne przez każdego z dom owników. 
Insta lac je  gazolowe zastosować m ożna 
n ie  ty lko  do gospodarstw a domowego 
ale i do w szelk ich  zakładów p rzem y s­
łow ych. Gazo! nadaje  się doskonale 
do popędu każdego m otoru  gazowego, 
benzynow ego oraz do si ln ików  po u s ­
ku teczn ien iu  zm iany  w ielkości przes­
trzen i kom presyjnej. P rzy  zastosow a­
niu  gazolu do m otorów gazow ych i 
benzynow ych, nie potrzeba u sk u tecz ­
niać  żadDych poprawek.

O n iezw ykle szerokiem  zas tosow a­
n iu  tego gazu we w szystk ich  g a łę ­
ziach  w ytw órczości przem ysłow ej i 
dziedzinach życia codziennego św ia d ­
czy fakt, że w A m eryce roczna kon­
sum pcja  p łynnego  gazu  w ynosi około 
60,000 ton.

Pokazy  ośw ietlen ia  gazolow ego od­
byw ają  się w lokalu  Stów, Polskiej 
Młodzieży E w angie lick ie j  (Aleja 14, 
dom  p. F rankego). Każdy powinien 
w ięc  zapoznać się z tern ośw ie tlen iem  
i dążyć do założenia u  siebie in s ta la ­
cji gazolowej, k tó rą  zam ortyzuje w 
przec iągu  k ró tk ieg o  czasu, ' t e m b a r -  
dziej, że koszt jest b. niski.

Ze zjazdu wojewódzkiego 
Związku Pracowników Autobu 
sowych w Częstochowie. 24 b.m. 
o godz. 16 odbył się wojewódzki zjazd 
de leg a tó w  Zw. Pracow. A utobusow ych  
W lokalu  w łasnym  przy ul. Garibal­
diego 28. Zjazd otworzył i zagaił p re­
zes Zarządu W ojew ódzkiego p. J . 
Szczęsny, powołując na  przew odniczą­
cego p. Bendkowską.

Po odczytaniu  porządku obrad p.

Sczęsny obszerne spraw ozdanie  z do­
tychczasowej działalności Związku, a 
n as tęp n ie  wyraził podziękowanie p. 
Rusinkow i z koła w Pilicy za w y tę ­
żoną i sku teczną  pracę dla Związku. 
W dyskusji nad  spraw ozdaniem  zabie­
rali głos delegaci z poszczególnych 
kół. D yskusja  była bardzo rzeczowa, 
spokojna i nacechow ana d u ż ą  
życzliwością dla dotychczasowego Z a ­
rządu.

Zaznaczyć należy, że Związek P ra ­
cow ników  A utobusow ych  bierze swój 
początek  z Częstochowy, ponieważ tu  
powstała  pierwsza kom órka Związku i 
tu  też został opracow any s ta tu t .  B ar­
dzo wiele zasług  dla powołania i u- 
trzym ania  Związku położyli p. p.: b ra ­
cia Szczęśni, B endkow ską, Kulig, Bie- 
las i inni.

Na zebran iu  powyższem wybrano 
w ładze  wojewódzkie Związku w n a ­
s tęp u jąc y m  składzie.

Zarząd:
Prezes—Ju ijan  Szczęsny (Często­

chowa), I-szy wiceprezes— Abe Rusi- 
nek  (Pilica), Il-gi w iceprezes Z y g m u n t 
Heintze (Sosnowiec), sk arb n ik — Jakób  
B ielas (Częstochowa), sekre tarz— F e ­
liks  Szczęsny (Częstochowa), członko­
w ie — Z ygm unt Kulik  (Częstochowa) i 
Z. Brojewski (Olkusz).

Komisja Rewizyjna:
Przewodniczący — A nton i  Braksa- 

tor (Częstochowa), członkowie — Nu- 
chym  Miński (Pilica), Lasoń (Olkusz), 
z a stęp cy — Jan  M ichalczyk (W olbrom) 
J a n  Konstanciak (Kielce).

Sad Honorowy:
Przew odniczący— W iktorja  Bend- 

kow ske  (Częstochowa), członkowie — 
Fe lik s  Szczęsny (Częstochowa), S ta n i ­
sław  Tokarski (Pilica), S tan is ław  W ój­
cik (Pilica) i Zenon Leksow ski (Sos­
now iec),  zastępcy — A dam  Muskała 
(Częstochowa) i Jank ie l  Granek (Częs­
tochowa).

Przejecie egzekucyj przez 
urzędy skarbowe. Od 1 s ierpnia 
wchodzą w życie — jak już  donosi­
l iśm y — nowe przepisy o przekazaniu 
u rzędom  skarbow ym  egzekucyj z ty ­
tu łu  wszelkiego rodzalu zaległości, 
nie wyłączając zaległych podatków  
sam orządow ych. W  zw iązku z tem  
Kielecka Izba Skarbow a zaangażowała 
z dn iem  1 s ie rpn ia  75 now ych sek- 
w estra torów .

l*o dniowa wycieczka do 
Spały, Tomaszowa i Inowłodza.
W dniu  7 s ierpnia br. u rządza Żyd. 
Two K rajoznawcze daw no oczekiwaną 
w ycieczkę do Spały  i okolic. Odpo­
wiednie k ierow nic tw o, dobrane to w a­
rzystwo, tan ia  cena oraz dogodna k o ­
m un ikac ja  au to b u sem  Citroen‘a ro k u ­
ją powodzenie i m iłe  spędzenie czasu.

Zapisy na niew ielką  ilość pozosta­
łych m iejsc  przyjm uje do 3 sierpnia 
telefonicznie lub osobiście I. Rząsiń- 
ski II Aleja 29. nr. telefonu 318.

N astępna  wycieczka tu rys tyczna  
do P ien in  w yrusza  dn. 12 sierpnia. 
Szczegółowych informacyj udziela 
sekretarja t.
p  Aresztowanie młodzieży wy 
wrotowej. Na dzień 1 sierpnia  ele­
m en ty  w yw ro tow e czynią każdego ro ­
ku  przygotow ania do czynnych w y. 
s tąp ień ,  paraliżow ane jed n ak  zw ykle 
przez władze bezpieczeństwa. W bie­
żącym  roku  w yw ro tow cy  postanowili 
również w ys tąp ić  i w  tym  celu w yka 
zywali ożywioną działalność.

W  zw iązku z tem  dow iadujem y 
się ise źródeł n ieoficjalnych, że ub. no 
cy oddziały policji m undurow ej i ś led ­
czej dokonały  licznych aresztowań 
wśród młodzieży podejrzanej o dzia­
łalność w yw rotow ą. Z atrzym anych  od­
prowadzono do w ydzia łu  śledczego, 
gdzie do tąd  odbyw a się ich badanie.

Nieuczciwy sublokator. P an i 
M agdalena Sobieraj (Focha 23) zgło­
siła sią do policji i zameldowała, że 
sublokator je j S tan is ław  M arendowski 
skradł jej z m ieszkan ia  2 poduszki, 
palto dam skie  i 4 i pół m e tra  płótna, 
ogólnej wartości 100 zł. Gdy upom ­
niała się o sw ą własność, M arendow­

ski zagroził jej,  że ją  zabije. Obecnie 
policja prowadzi dochodzenie w tej 
spraw ie i wrazie, g d y b y  zarzuty  te 
okazały się s łusznem i, p. M arendow­
ski pójdzie do „u la”.

Amator cudzych wędlin pod 
kluczem. Do w arsz ta tu  m asarsk iego  
p. Mikołaja Markiewicza (Nadrzeczna 
6) przybył jak iś  osobnik i rozpoczął 
rozm ow ę z właścic ielem . Korzystając 
z n ieuw agi Markiewicza osobnik ten 
schw yc ił  pew na  ilość w ędlin  i usiło­
w ał zbiec, został jed n ak  za trzym any i 
oddany w ręce policji. A m atorem  c u ­
dzych  wędlin okazał się W acław  Ma­
jewski, bez s ta łego  miejsca zam iesz­
kania. Osadzono go w areszcie.

Spór o plac graniczny. Do
kom isarja tu  zgłosił się p. L udw ik  Łę- 
gosz (P iłsudskiego 21) i zameldował, 
że p. Paw eł B uchenhe im  (P iłsudsk ie­
go 39) zajął sam ow olnie jego plac, 
szerokości 6 m etrów , zna jdujący  się 
przy Alei Wolności. W ed łu g  zeznań 
p. Łęgosza, na  jego placu p. B uchen­
heim  kopie doły i "wybiera z n ich 
p iasek  do budow y domu. Policja pro­
w adz i  dochodzenie celem usta len ia  
faktycznego s tan u  rzeczy.

Pożar na wsi. W  zabudow a­
niach p. F ranciszka Szczurka w e wsi 
Z w ierzyniec II gm . Opatów, w ybuchł 
w czoraj pożar. Na m iejsce przybyła 
n a ty ch m ias t  tam tejsza  straż pożarna, 
k tó ra  rozpoczęła energiczną w alkę z 
szale jącym  żyw iołem  i dzięki tem u  0- 
g ień  nie przeniósł się na sąsiednie za­
budowania. Spalił się doszczętnie dom 
m ieszka lny  3-izbowy oraz w szystk ie  
m eble  i garderoba. S tra ty  są  dość 
znaczne.

Starsi harcerce z Częstocho­
wy nad polskiem morzem. Od
naszych  drogich przyjaciół harcersk ich  
o trzym ujem y list następujący:

„Kochane „Słow o”. Jes teśm y  już  
od czterech dni nad  naszem  Polsk iem  
Morzem. Przy jechaliśm y 15 bm. i te ­
go też dnia rozbiliśmy obóz na J a ­
strzębiej Górze. Okolica piękna. Mimo 
niepogody i burzliwego morza je s t  tak  
dziwnie radośnie i taka  m oc w nas 
w stępuje ,  że sam i dziw im y się skąd? 
Obóz otworzył nam  Pan Marszałek 
Sejm u Switalski, zapalając własnoręcz­
n ie  obozowe ognisko. Na o tw arc ie  0- 
bozt-i przybyło k ilkaset osób tak  z ba­
w iących  tu  na wyw czasach  letn ików  
m iejscow ych jak i kaszubów. Uroczy­
stością ogniska k ierow ał drużynow y 
druh  podharcm istrz  Poliszewski. Po 
odśpiew aniu  szeregu  pieśni i p iosenek 
puszczono harcersk ie  rakie ty, poczem 
nas tąp iły  pokazy. Zebrani ujrzeli tak ie  
nieznane na Pom orzu w idowisko, jak  
taniec-obertas w krakow skich  ubiorach 
krakow iak , a potem  rozmow a Djabła 
i Harcerza z Szopki Harcerskiej B rau­
na, następnie  ukazał się Gandi z ko­
zą, po n im  nas tąp ił  przyjazd beduinów 
itp. Uroczystość ogn iska  p rze ry w an a  
w y b u ch am i h u rag an u  śm iechu  i n i e ­
oczekiw anym  w prost  przez nas  h u m o ­
rem  gości, zakończyła się o godz. 11 
min. 30 w nocy gaw ędą d ruha  oboź- 
nego podharcm istrza  J. Faszczew skie- 
go oraz wspólnej m odlitw y. N aw iąza ­
l iśm y również k o n tak t  z okolicznemi 
wsiami. W niedzielę 24 lipca jedziem y 
do Karwi i Karwow skiego Błota aby 
realizować już całkowicie nasze g łów ­
ne zadanie — propagandy jedności 
Pom orza z Polską. W dalszych dniach 
kolejno będziemy w ędrow ać po innych  
wsiach nadm orsk ich . A para t  filmowy 
i w ypożyczone film y mocno n am  do 
pom agają  w naszych  czynnościach. 
Na zakończenie przesyłam y z nad 
B a łtyku  —  Częstochowie — grom kie  
harcersk ie  „Czuw a;l”

Drużyna Star Harcerzy 
im. Hetmana Żółkiewskiego  

w Częstochowie. 
Jas trzęb ia  Góra nad  m orzem  

2 0 —V II— 1932 r.
Do lis tu  dołączone było p iękne 

zdjęcie fal m orskich, które nie może 
m y um ieścić  w „S łow ie” ze wzglę 
dów technicznych, m am y jednak  n a ­
dzieję, że s tarsi harcerze po powrocie 
do rodzinnego m ias ta  zapoznają szer­
sze koła społeczeństw a z przeb ieg iem  
swego pracow itego wypoczynku i że 
przy sposobności zobaczym y w iele  
p ięknych zdjęć, które, jak  wiadom o, 
są  specjalnością d ruha  Poliszewskiego.
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Z KRAJU.
Zmiany w sprawie zn iżek ko le jo ­

wych na , ,Ś w i ę t o  M orza" .

Ministerstwo Kom unikacji oraz L i­
ga Morska i Kolonjalna o trzym ały  r e ­
lację o ogrom nym  nap ływ ie  publicz­
ności na  „Święto Morza" z całej P o l­
ski. Ze w zględu  na  bezpieczeństwo, 
jako też  na  ograniczone bądź co bądź 
możliwości techniczne jednoczesnego 
przewozu wielkich  m as  publiczności 
do Gdyni, M inisterstwo K om unikacji  
w ydało dnia 23  b, m. do w szystkich  
D yrekcji Kolejowych te legraficzny 
okólnik regu lu jący  osta tecznie  sp raw ę 
u lg  kolejowych na „Święto Morza” w 
Gdyni.

W m yśl tego rozporządzenia z ulg  
korzystać mogą tyiko g ru p y  złożone 
conajmniej z 5 osób. Ulgi otrzym uje 
się na podstaw i"  zaświadczenia bądź 
O ddzia łu  L g i  Morskiej i Kolonjalnej 
bądź s tarostw , k tóre  są  zawsze ła tw o 
dostępne dla publiczneści. Grupy bę­
dą korzystać  z prawa przejazdu do 
Gdyni i z pow rotem  do m iejsca  za ­
m ieszkania  za 70 proc. ceny normal 
nego biletu w jedną  stronę. Bilet ten 
w  drodze powrotnej nie w ym aga  o- 
s tem plow an ia  w Gdyni. Ulgi obowią- 
żują w dniach 28, 29 i 30 lipca, 1 i, 
2 s ierpnia z Gdyni. Bilety ulgowe nie 
upow ażn ia ją  do przerw w podróży. J a ­
dący w grupach  otrzym ują  oddzielne 
bilety. Dla un iknięcia  wszelkich n ie­
porozumień zaznacza się, że ulgi 80 
proc. z Gdyni zostały skasowane.

Ministerstwo Spraw  W ew rę trzn y ch  
w ydało odpow iednią in s tru k c ję  s ta ro ­
s tw om  w spraw ie  w ydaw an ia  zaśw iad ­
czeń i tak ie  sam e ins trukcje  w ydała 
L iga  Morska i Kolonjalna swoim  od­
działom.

M inisterstwo K om unikacji  czyni 
wysiłki, by podołać 'w zm ożonem u ru ­
chowi, k tóry spodziew any je s t  w 
zw iązku ze „Św iętem  Morza". W ty m  
celu uruchom ione zostaną pociągi do­
datkowe, jednakże m im o to M inister­
s tw o Kom unikacji zw raca się z g o rą ­
cym  apelem  do publiczności, aby we 
w łasnym  in teresie  nie odk ładała  sw e­
go w yjazdu  do Gdyni na ostatni t e r ­
m in, gdyż wówczas władze kolejowe 
nie będą w  staDie zagw aran tow ać 
przewiezienia w szystkich pasażerów. 
To sam o dotyczy powrotu z Gdyni. 
Tylko leżeli publiczndść będzie w sp ó ł­
działać z w ładzam i kolejowem i uda 
się obsłużyć w szystkich  na  czas bez 
zakłócenia porządku.

Zawody el iminacyjne do marszu  
„Sz lak iem  Kadrówki".

W niedzielę odbyły się zawody 
e l im inacy jne  d rużyn  marszowych do 
m arszu „Szlakiem Kadrówki" na  szla­
k u  Kielce-Suchedniów. Do zawodów 
stanęło  8 drużyn. P ierw sze miejsce 
zajęła drużyna Związku Strzeleckiego 
z Kielc. Jednocześnie  w Suchedniow ie 
odbyło się poświęcenie nowo w y b u d o ­
wanego dom u strzeleckiego, który po­
w stał pracą miejscowych strzelców i 
przy pom ocy Podokręgu  Zw. Strzel, 
w Kielcach.

Na uroczystość m iędzy innym i 
przybyli: z ram ien ia  p. w ojew ody 
k ieleckiego naczelnik w ydzia łu  ogói- 
nego dr. D rń k o w sk i  i naczelnik w y ­
działu wojewódzkiego Siewiński, i n s ­
pektor P. W. i W. P, m aior Łopu 
szański, prezes Podokręgu  Zw. Strzel. 
A rtw ińsk i,  zastępca s ta ros ty  p. Sznaj­
der, oraz liczni goście. Z W arszaw y 
przybył ko m en d an t  g łów ny  Zw iązku  
płk. Rusin.

P o  nabożeństw ie  oddziały  Strzelca, 
s traży ogniowej i organizacyj P. W. 
przedefilowały przed przedstaw icielam i 
w ładzy, poczem miejscowy proboszcz 
dokonał poświęcenia św ietl icy  w y g ła ­
szając okolicznościowe przemówienie. 
W dalszym  ciągu p rzem aw iał prezes 
A rtw ińsk i,  zastępca starosty  Sznajder, 
k o m en d an t  Podokręgu  kp. Ostachow- 
ski.

Na boisku odbył się przegląd o d ­
działów strzeleckich dokonany przez 
płk. Rusina, poczem strzelcy złożyli

Rzekomy „książę" -- zawodowym oszustem
Ślub z narzeczoną ,  której  nie  było.

W  sądzie ape lacy jnym  w W arsza­
wie rozpatryw ana  była sp raw a  g łoś­
nego w swoim  czasie .k s ię c ia ” — o- 
szus ta  Zbigniewa Gintułłt-D ziewałtow- 
skiego, k tórego  w łaśc iw e nazwisko 
brzmi: Jan  G in to w t-D z iew ałto w sk i .  
Apelacja założona była od w yroku s ą ­
du okręgowego, mocą którego  D z ie ­
w ałtow sk i zasądzony został na  dw a 
la ta  więzienia za oszustwa. — A kt 
oskarżenia  zarzuca podsądnem u cały 
szereg  oszustw  i w yłudzeń  pod przy- 
branem  nazw isk iem  i ty tu łem  ksią- 
żęcym.

P odając  się za Zbigniewa ks. Gin- 
tu ł t  D zlew ałtow skiego, zam ieszkał on 
w eleganck im  apartam enc ie  hotelu  
B rublow skiego . Po k i lku  dniach  za 
mieścił w „Kurjerze W a rsza w sk im ” 
ogłoszenie, że potrzebuje sekretarza  
lub sekretark i ze znajom ością obcych 
języków. Koniecznym w aru n k iem  ob­
jęcia  pracy było złożenie kaucji 1000 
— 2000 dolarów. Zgłaszającym  się o- 
świadczał, iż je s t  w łaścicielem  w ie l­
kich terenów  w Peru  i Angoli, k tóre  
przeznaczył n a  kolonizację.

J ed n y m  z pierw szych reflek tan tów  
na posadę był p. T adeusz Jan  Jęd rze ­
jowski. Nie m ogąc dostarczyć kaucji 
go tów kow ej, dał weksle, zag w aran to ­
w ane  hipotecznie na 2000 dolarów. 
W arunk i pracy przedstaw iały  się bar­
dzo ponętnie: 1000 zł. miesięcznej 
pensji, oraz 10 dolarów dziennie djet 
w razie w yjazdu zagranicę.

Na tychże w a runkach  przyję ty  zo ­
sta ł  d rugi „sek re tarz” , p. Dębski, d a ­

jąc  w eksle  na  1000 dolarów, zag w a­
ran tow ane na  n ieruchom ości,  oraz p. 
Halina S traw ińska ,  k tó ra  złożyła ty- 
s iącdolarową kaucję  w gotówce.

P ew nego  dnia sekretarze wchodząc 
do hotelu, spotkali księcia  w asyście 
policji. Został a resztow any na sku tek  
podejrzeń Jędrzejow skiego .

P o  aresz tow an iu  zgłosiła się now a 
ofiara księcia. Był to właściciel zakła­
du  kraw ieckiego p. Bolesław Sikorski. 
D z iew ałtow sk i p rzeds taw ił m u  się la­
ko w ychow ane*  ks. b iskupa  Bandur- 
skiego, opowiadając, iż jes t  z ru jnow a­
n y m  w łaśc ic ielem  m ają tku ,  pozosta­
łego po stronie sowieckiej oraz, że o- 
becnie m a nadzieję zagarnięcia  d u że ­
go posagu, gdyż żem się z bogatą  
h rab ian k ą  Tajdą Wodzińską. Na prze­
szkodzie do m ałżeńs tw a  stoi j ed n ak  
b rak  kom pletnej garderoby  i drobiaz­
gów.

P rzekonany przez księcia  k raw iec  
zaopiekował się nim . W ykonał m u  pa 
rę  garn itu rów , f rak  i sm oking , kupił 
bieliznę i p ierśc ionek  zaręczynowy, a 
n aw e t  dał 1600 złotych gotów ką na 
koszta  ś lubu, k tóry  m iał się odbyć w 
Poznaniu . S lub je d n a k  n ie  odbył się, 
gdyż, j a k  tw ierdz ił  książę, rodzice nie 
pozw alają  hrab iance n a  m ałżeństw o  z 
ubog im  m łodzieńcem , m ożna więc do­
konać tego tylko drogą porwania dzie 
w czyny do Francji .  W ten sposób kra 
w iec byłby o k łam y w an y  długo je s z ­
cze, gdyby  nie nastąp iło  aresztowanie. 
Z pow odu n ies taw ienn ic tw a św iadków  
— spraw ę odroczono.

przyrzeczenia. N a zakończenie uroczys 
tości odbył s ię  w spólny obiad żołnier­
ski. (KAR).

Rdza na pszen icy  w w o j e w ó d z ­
twie k ie leck iem .

Na terenie powiatów san d o m ie r ­
skiego, iłżeckiego, s topuickiego, m ie­
chow skiego  i pińczowskiego w spo­
sób ka tastro fa lny  w ystąpiła  rdza na 
pszenicy. Rolnicy nie zorientowali się 
początkowo w sy tuacji  i nie przypusz­
czali tak  katastrofalnego rozwoju rdzy, 
k tó ra  n iem al w zupełności zniszczyła 
w tych powiatach zbiory p szen icy .N a  
teren  zagrożony wyjechał delegat 
stacji ochrony roślin  w Krakowie, zaś 
p. wojewoda kielecki Jerzy  Paćior- 
kowski zarządził re jestrację  szkód. 
Szkody oceniane są na su m ę  k i lk u ­
n as tu  miljonów złotych. (KAR).

f l iecczekhwans nag roda  za dob ry  
uczynek .

Sześć tysięcy złotych w dziadowskiej 
torbie.

Niezwykłe szczęście spotkało m iesz­
kańca wsi Lipki Borowo, pow iatu  ł a s ­
kiego, Czesława G ranczyka. Przed 
dwom a dn iam i przybył do niego jak iś  
żebrak , znany  w okolicy pod prze 
zw isk iem  Hełwika. Żebrak, w edług  
przyjętego zwyczaju prosił o nocleg, 
czego mu też gospodarz nie odmówił 
i um ieśc ił  go w stodole.

Rano następnego  dnia, s tarzec  aie 
m ógł się jednak  podnieść o własnej 
mocy, a w k ilka  godzin później prze­
n iesiony  do chaty  zmarł.

Sąsiedzi G ranczyka ubolewali, iż 
sam  sobie przysporzył k łopotu  z po­
grzebem  ubogiego. Is to tn ie  Granczyk 
n iezbyt zamożny, początkowo miał 
zm artw ien ie , w jaki sposób pokryje 
koszta  pogrzebu. N astępnie  jed n ak  po 
przeszukaniu  łachm anów , zwłaszcza 
zaś torby żebraka, zapanow ała radość. 
Istotnie bowiem znaleziono cały skarb, 
k tó ry  na mocy specja lnego zapisu  
przypadł Granczykow i.

Zmarły nazywał się w ed ług  znale­
zionych dokum en tów  S tan is ław em  
H ełw ióskim  i l iczył la t  74. W  torbie 
znajdowało się 185 rubli w złocie, 
432 dolary, również w złocie oraz 40 
złotych w banknotach, a ponadto k s ią ­

żeczka oszczędnościowa na sum ę 785 
zł. W książeczce znaleziono kar tkę  — 
tes tam en t,  na mocy którego cały swój 
m a ją tek  zapisyw ał tem u , u kogo u m ­
rze i kto go pochowa albowiem  jak 
oświadczył, n iem a żadnych k rew nych  
i dom u.

Dzięki za tem  dobrem u sercu, G ran ­
czyk s ta ł  się odrazu zam ożnym  czło­
w iek iem .

Oszukańczy bank b ie lski
wyłudza pieniądze pod pozorem udzie­

lania pożyczek. -
M inisterstwo S aarbu  otrzym ało 

w iadom ość iż is tn ie iący  w Bielsku  
C iesz jn sk im  B ank Hipoteczno-Krecy- 
towy nie zasługuje  na zaufanie.

W celu w yjaśn ien ia  rzeczywistego 
s tan u  rzeczy, z polecenia M inisterstw a 
S karbu  dokonana została w banku  re 
wizje, k tóra dała rew elacyjne wyniki.

Przed rokiem założono w Mysłowi­
cach B ank  Hipoteczno-K redytowy, na  
k tórego  czele s tan ą ł  niejaki" A lek san ­
der Duda. Po tygodniu  B ank prze­
niósł się do Bielska Cieszyńskiego, 
a dy rek to rem  jego został n iejaki J an  
Krieg.

Rewizja stw ierdziła , że dyrektor 
przedsiębiorstwa nie posiada absolutnie 
m a ją tk u  oraz, że zam ieszkuje  bez za ­
m eldow ania  policyjnego.

D okładne badania  ks iąg  wykazały, 
że bank, powołany „w celu udzielania 
na zasadach spółdzielczych pożyczek 
d ługoterm inow ych sw ym  członkom  za 
zabezpieczeniem  hipotecznem ", pobie­
rał od każdego ub iegającego  się o po 
życzkę 10 zł. wypisowego, a nastęnnie 
5 proc. ty tu łem * kosztów ad m in is tra ­
cyjnych od każdego dz iesią tka  pożycz 
ki, a także  ściąga ł 10 proc. na udziały.

W chwili obecnej bank  posiada 
180 członków z 1319 udziałam i, przy . 
czem członkow ie ci wpłacili 44.250 
zł. w gotówce i około 100.000 zł. w ek­
slami. P ozatem  złożyli zabezpieczenie 
hipoteczne.

Z tej su m y  w ypłac ił  bank  poży­
czek go tów kow ych  tylko 9.150 zł. i 
trochę pożyczek udzielił w wekslach, 
reszta  zaś f iguru je  w księgach, jako 
pokrycie kosztów adm inis tracji .

Bank nie posiada zupe łn ie  kap ita łu  
zakładowego, ani k ap i ta łu  obrotowego. 
Zalega pozatem  od k w ie tn ia  z czyn­
szem m ieszkaniow ym , oraz z pensjami.

Ponieważ oszukańczy bank zapo- 
m ocą agen tów  i ogłoszeń s ta ra  się w 
dalszym  ciągu  w erbow ać naiw nych,, 
należy przestrzec przed nim  opinję 
publiczną.

P raw dopodobnie  M inisterstwo S kar­
bu wyda decyzję w  spraw ie  likwidacji 
oszukańczej ins ty tuc ji .

Pomyłka w m e t r y c e  u rodzen ia .
Kłopoty s tarego  kawalera.

We wsi W ójcin, pow iatu  k a l i sk ie ­
go zanotow ano n iezw ykły  wypadek.

Do kancelarji  parafjalnej zgłosił się 
jakiś mężczyzna, który oświadczył, iż 
jes t  46 le tn im  Klem ensem  U rban iak iem  
obecnie zam ieszku je  w e wsi W o jtk ó w ,  
pow ia tu  S eradzkiego & zgłosił się c e ­
lem  o trzym an ia  m e try k i  urodzenia po- 
trzebnej do zawarcia, zw iązku m a ł ­
żeńskiego.

Mimo d ług ich  poszukiwań perso- 
nalji K lem ensa U rban iaka  nie znale­
ziono w ak tach , n a to m ias t  znaleziono 
m etry k ę  K lem entyny U rbaniak, im io­
n a  rodziców i nazw isko  rodowe m atk i  
odpowiadało podanym  przez przybv- 
łego.

Poniew aż wezwani miejscowi gos 
podarze potwierdzili, że znają U rb a ­
niaka i że urodził się on w Wójcinie 
należało dojść do w niosku, że z a p is a ­
ny on został w ks ięgach  jako Klemen 
tyna  i z tej racji  w w ojsku  Die s łu ­
żył.

Obecnie w ieśn iak  zm uszony będzie 
zwrócić sie do sądu  o przyw rócenie 
mu jego  właściwej płci, w p rzec iw ­
nym razie nada i  m usia łby  pozostaw ać 
w s tan ie  bezżennym.

k  usłyszymy dziś przez
W A R S Z A W A  28 l ipca

11.58 Sygnał czasu z W arsz .  Obs. Astr 
H e jna ł  krak.

12.05 P ro g ra m  na dz. bież.
12.10 Codz. P rz e g lą d  P ra sy  Polskiej.
12 40 Urz. kom. P ańs tw .  Inst. Met.
12.45 P ły ty  g ram o fo n o w e .
13 35 P ły ty  g ram o fo n o w e.
15.00 K om unikat g o spoda rczy .
15.10 P ły ty  g ram o fo n o w e.
15.30 K om unika t  L. O P. P.
15 35 P ły ty  g ra m o fo n o w e .
16.35 Kom. Centr.  B iu ra  H ydr .  d la  żeglugi ' 

i rybaków .
16.40 O d cz y t  sp o r to w y .
17.00 K once rt
18.00 O dczy t  p. t. „Ś w ia to w e  z a g a d n ie n ie  

ekono  m ic z n e “.
18 20 Muzyka taneczna .
19.15 Rozmaitości,
19 35 P ras .  D ziennik  Radjowy.
19.45 Kom. ro ln ic zy  p rz y sp o so b ie n ia  r o l ­

n iczego .
19 55 P ro g r a m  n a  dz nas tęp n y .
20.00 M uzyka lekka.
21.20 S łu ch o w isk o  „P opros tu  tru teń" .
21.50 D o d a te k  do P ra s  Dz R ad jow ego .  
21.55 Kom. Gł. W ojsk .  S-acji Met d la  ko­

munikacji  lotniczej
22.00 M uzyka ta n ec zn a
22.40 W iadom ości spor tow e.
22.50 Muzyka taneczna .

K A TO W IC E 28 lipca.
11.58 S ygna ł  czasu  z VV arsz .,  h e jn a ł  krak., 

p ro g ra m  na dz. bież.
1205 P ro g r a m  n a  dz. nast.
12.10 C odz ienny  P rz e g lą d  P ra s y  Polskiej: 

z W arszaw y.
12.20 P łv ty  g ram ofonow e.
12.40 Kom. m e te o r ,  z W a rsz a w y ,
12.45 P ły ty  gram ofonow e.
14.00 K om unika t gospodarczy .
15.00 Kom. gosp. z W a rsz a w y .
15.10 I n te r m e z z o  m u zy czn e .
15.30 K om unikaty  L. Ó. P. p. r  W a r s z a w y .
15.35 P ły ty  g ram ofonow e.
16.25 S k rz y n k a  pocz tow a.
16.40 O d cz y t  z W a rsza w y
18.00 O dczy t  p. t. „Miłość książki„
18.20 M uzyka tan ec zn a  z W a rsza w y .
19.15 Rozm aitośc i.
19.25 P ro g ra m  na dz. nast.
19.30 Komunika ty  ha r c e r sk ie
19.35 P ras .  Dz. Radj. z W a rsz a w y .
19.45 O dc inek  pow ieśc iow y.
20.00 T ra n sm is ja  z W a rsz a w y .
22.00 P ro g r a m  n a  dz. n as tęp n y .
22.05 M uzyka ta n ec zn a .
22.40 W iad . spor t ,  z W a rsza w y .
22.50 M uzyka ta n eczna .

NOW OOTW ORZOHA

n i K i o u f i m  i s z u E J s o w n m
ul* M irow ska 34  (obok E lek trow ni) .

Pr zy j muj e  do n iklowania  ws ze lk ie go  r o d z a ­
ju m e t a l e  o r a z  do s z w e j s o w a n i a ,  po ce-  

nach b a r d z o  p r z y s t ęp ny c h .  3 /2

IjENY OGŁOSZEŃ. P r ied  tek stem  W gr. ^  w ier iz  ram ., aadesłane, w tekście i za tekstem  30 gr., — ta b e la ry c z n e  50 proc. drożej, za g ra n ic z n e  100 proc. Drobne obło­
żenia  10 gr za wyraz. N ajm niejsze 1 zł. — B ezro b o tn i i poszukujący pracy korzystają z 50 proc. ulgi p rz y  zam ieszczan iu  ogłoszeń  drobnych. —W szelk ie komunikaty zrzeszeń

i staw. kulturalno-oświatowych um ieszczane są bezpłatni*
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